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O NAWYK U.
Treść: Rodzaje usiłowania. Działanie dowolne i niewolne. Działanie samorzutne.

Nawyk. Instynkt.

Czynność świadoma stale powtarza-
na staje się czynnością nawykową. Na-

wyk jest sprawą podświadomą, przebie-
ga pod progiem świadomości. Świado-

my zwykle jest początek sprawy, dalszy
jej przebieg obywa się bez kierownicze-

go udziału świadomości. Świadomość
czuwa nad działaniem nawykowem i

wkracza, kiedy coś popsuje się w dzia-

łaniu. Naprawia błąd, poczem czynność
powraca do dawnego biegu i obywa się
bez kierownictwa świadomości. W mia-

rę utrwalania się nawyku czynność na-

wykowa oddala się coraz bardziej od

progu świadomości i stopniowo zbliża

się do granicy, która ją oddziela od

czynności całkowicie bezwiednej.
Okolice podkorowe, leżące poniżej

płaszcza mózgowego, są prawdopodob-
nie głównem siedliskiem czynności na-

wykowych. Czynności tych narządów
mózgowych nie są pozbawione całkowi-

cie współdziałania narządów rozwojowo
wyższych, lecz współdziałanie to jest
dorywcze, niestałe, zachodzi tylko w

warunkach wyjątkowych, w warunkach

zwykłych cała czynność przebiega w gra-
nicach narządów podkorowych.

Nawyk jest wytworem ćwiczenia.

Znamienną jego cechą jest mechanicz-

ność, automatyczny charakter ruchów

nawykowych. Psychologicznie nawyk
ma znaczenie szersze, niż przypisywane
mu powszechnie. Wszelkie działanie po-
wtarzane zaczyna powoli stawać się na-

wykowem. Działanie świadome ograni-
cza się do działań nowych a przynaj-
mniej nieczęsto powtarzanych. Jedy-
nie wtedy, gdy mamy uczynić coś no-

wego i niepowszedniego, musimy z mo-

żliwie największą wyrazistością, przez

szczególne ześrodkowanie uwagi uprzy-
tomnić sobie wyobrażenie celu, do któ-

rego dążymy oraz wyobrażenie ruchów

wiodących do celu. W nawyku obie te

sprawy stopniowo wypadają, z począt-
ku wypada droga, a potem i cel a całe

zjawisko, o ile przebiega prawidłowo,
obywa się bez kierowniczego udziału

świadomości.

Dzięki utorowaniu dróg potrzeb-
nych w ośrodkowym układzie nerwo-

wym wskutek powtarzanych ćwiczeń,

czynność nawykowa staje się zupełnie
łatwa. Porządek ruchów potrzebnych
do wykonania złożonej czynności na-

wykowej układa się automatycznie w

ten sposób, że czucie mięśniowe wywo-
łane przez ruch początkowy staje się
podnietą wywołującą ruch następny,
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czucie mięśniowe wywołane przez ruch

następny staje się podnietą wywołują-
cą ruch dalszy i t. d., aż wreszcie

nastąpi ruch ostatni, który zakończy
łańcuch powiązanych ze sobą ruchów,

przebiegających, jak widać, w wyraź-
nym typie odruchowym.

Powoduje to nietylko łatwość czyn-
ności nawykowej, powoduje to również

szybkość w wykonywaniu tej czynności,
wypadają wszystkie ogniwa pośrednie
namysłu, rozwagi, wyboru. Podnieta nie

odbywa całej drogi przewodnictwa ner-

wowego, wyładowanie ruchowe idzie po

linji „krótkiego spięcia". W nawyku
świadomy i dowolny jest początek dzia-

łania, w tem znaczeniu, że pierwszy
ruch jest dokonany pod wpływem kie-

rowniczym świadomości, wszystkie ru-

chy dalsze są wykonywane w typie od-

ruchowym, wskazanym powyżej. Przy-
stosowanie może być tak dokładne, że

początkowy bodziec zmysłowy, który
czynność zapoczątkowuje, nawet może

nie być uświadomiony należycie i wy-
wołać podświadomie cały szereg skoja-
rzonych odruchów. Tak bywa np., kie- i

dy zmieniamy ubranie w dzień, i wyj-
miemy zegarek, ażeby przenieść do in-

nej kieszeni, nakręcamy go, chociaż po-
ra po temu była wybrana zupełnie nie-

właściwie.

Mechaniczne powiązanie ze sobą sze-

regu ruchów nawykowych może być tak

dokładne, że interwencja świadomości

przeszkadza prawidłowości ruchów, ru-

chy wykonywane są lepiej przy całko-

witem niewtrącaniu się uwagi niż przy

jej udziale. Poucza o tem codzienne do-

świadczenie każdego.
To, co nazywamy pospolicie rutyną,

stanowi przyzwyczajenie do nawyko-

wego wykonywania czynności z zapo-
znaniem potrzeby pozostawienia świa-

domemu kierownictwu działaniem wła-

ściwego mu udziału.

Znaczna większość naszych codzien-

nych czynności jest nawykowa o róż-

nych stopniach osiągniętego ruchowego
automatyzmu, mniejszego lub większe-
go zaniku udziału czynników świado-

mych w kierownictwie działaniem.

Miarą osiągniętego stopnia dosko-

nałości czynności nawykowej jest do-

kładność wykonywanego szeregu ru-

chów oraz niechybność odpowiedzi ru-

chowej, ilekroć okaże się właściwy bo-

dziec. Wreszcie miarą czy czynność
osiągnęła pełnię nawykowej sprawności
jest trudność napotykana przy wprowa-
dzaniu zmian w szeregi ruchów nawy-

kowych. Nawpół wytworzone nawyki
łatwo można zmienić, nawyki całkowi-

cie ukształtowane zmieniają się jedynie
pod naciskiem niezwykle upartego wy-
siłku.

Utrwalenie nawyku, doskonałe uto-

rowanie potrzebnych do jego wykony-
| wania dróg w układzie nerwowym za-

leży od czasu i uwagi poświęconych wy-

konywaniu pewnych ruchów aż do przy-

swojenia ich sobie całkowicie. Działa-

nie musi być uprzednio dokładnie przy-

swojone przy kierowniczym udziale

świadomości, i dowolnie wykonane ru-

chy powinny wydoskonalić czynność,
która ma stać się nawykową. Dalej ru-

chy powinny systematycznie być powta-
rzane, często ćwiczone, wreszcie powi-
nien być niezakłócony porządek powta-
rzania ruchów oddzielnych, tworzących
czynność nawykową. Po pewnym bodź-

cu powinna niechybnie, stale powstawać
pewna czynność, przyczefn szereg ru-
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chów powinien powtarzać się niezmien-

nie w jednym stałym i tym samym po-

rządku kolejności ruchów. Dzieci, od

których rodzice wymagają wykonywa-
nia czegoś, pozwalając im jednakże raz

po raz zaniedbywać działania, nigdy nie

nabędą nawyków doskonałych. Podob-

nie nawyk nie powstanie przy pozosta-
wianiu wolnego wyboru działania.

Nawyk ogranicza działanie do pew-

nych dróg określonych, utrwala pewne
stałe połączenia w ośrodkowym ukła-

dzie nerwowym. Dzięki temu czynności,
które stały się nawykowemi z czynno-
ści dowolnych stają się niewolnemi, zy-

skują natomiast stałość i niezmienność.

W ten sposób nawyk pod pewnym

względem staje się przeciwny temu, co

rozumiemy pod słowem rozwój. Będąc
sam wytworem rozwoju, zkolei dąży
poniekąd do zatamowania rozwoju dal-

szego. Oczywiście całkowicie tak nie

jest. Przedewszystkiem przyswojenie
pewnych nawykowych ruchów samo w

sobie posiada wartość pod tym wzglę-
dem, że ułatwia nabywanie ruchów no-

wych. Ruchy nowe nigdy nie bywają
nowe całkowicie. Opanowanie pewnych
ruchów pozwala nam opanować inne,

szczególnie wtedy, jeżeli ruchy nawy-
kowe nie nabrały bezwzględnej postaci,
kiedy istnieje jeszcze możność dokony-
wania w nich zmian. Dokonywanie
zmian w ruchach już istniejących jest
zadaniem o wiele łatwiej szem, niż ucze-

nie się grupy ruchów całkowicie de no-

vo. Czynność dowolna jako kierowana

świadomością jest działaniem wybór -

czem i przeobrażalnem. Nawyk jest wy-
tworem czynności dowolnej, dąży jed-
nakże do stania się czynnością podświa-
domą i automatyczną, a przez to stałą

i niezmienną. Łatwość, szybkość i pew-
ność w wykonywaniu, zdobywane przez

nawyk, są pożyteczne dla ustroju o ty-
le, o ile zachodzą odpowiednie warunki.

Gdybyśmy musieli ześrodkowywać uwa-

gę na każdym ruchu, który wykonywa-
my nawykowo, nie moglibyśmy wyko-
nać nawet tysiącznej części naszej pra-

cy codziennej. Nawyk jest dużem zao-

szczędzeniem czasu i uwagi, umożliwia

świadomości zdobywanie nowych posta-
ci czynności: czynności dowolnych. Tern

umożliwia rozwój dalszy, rozszerza za-

kres naszego działania świadomego.
W tem tkwi jego biologiczny pożytek.
Oczywiście te same czynniki, tworzące

biologiczną pożyteczność nawyku, stają
się źródłem szkodliwości, jeżeli zajdą
inne okoliczności, zmienią się warunki,
do których czynność nawykowa była
przystosowana. Wtedy stałość, łatwość

i dokładność wykonywanych ruchów,
właściwe nawykowi, zamiast pożytku
przynoszą szkodę. Nawyk powinien po-
zostawać pod nadzorem świadomości

i jej wpływem kierowniczym, szczegól-
nie zapoczątkowanie czynności powinno
być możliwie najbardziej poddane temu

wpływowi, ażeby mogło zawsze ulec

sprawdzeniu, czy zachodzą warunki

właściwe dla wykonania czynności
nawykowej. Dalej powinna istnieć pew-
na plastyczność, pewna możliwość zmian

w czynności nawykowej w zależności od

stwierdzonej świadomie potrzeby doko-

nania tych zmian, możność zastąpienia
czynności podświadomej przez czyn-
ność dowolną, świadomą. Pełnię rozwo-

ju osiąga jednostka, która posiada
wprawdzie możliwie największą moż-

ność spełniania największej liczby czyn-
ności nawykowych, która jednakże ma
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możność wykonywania ścisłego nadzoru

nad czynnościami nawykowemi, każdo-

razowego ich opanowania, względnie za-

prowadzenia w nich zmiany w razie

stwierdzenia potrzeby dokonania opano-
wania lub zmiany. Możliwe jest to

jedynie przy utrwalonej czynnościo-
wej przewadze okolic mózgowych roz-

wojowo późniejszych nad wcześniej po-

wstałemi. Znaczna musi być sprawność
okolic wcześniej powstałych, żeby mo-

gły wogóle zachodzić czynności nawy-

kowe; znaczna sprawność okolic rozwo-

jowo późniejszych, ażeby nadzór wogó-
le mógł być wykonywany. Sprawność
ta musi być większa, powinna istnieć

pewna stała przewaga czynnościowa nad

okolicami wcześniej powstałemi, wtedy
działalność nawykowa będzie obracała

się w granicach rozwojowo pożytecz-
nych.

Dziecko musi ciągle uczyć się i ćwi-

czyć w nabywaniu zręczności, w zmie-

nianiu i przeobrażaniu popędów i dąż-
ności w tworzeniu nowych złożonych
czynności, jak mowa, pismo i t. d.

Wszystko to są czynności świadome.

Dziecko uczy się ich bardzo powolnie
i wdraża się w nie drogą wielkiego wy-
siłku i trudu. Drogą ciągłego ćwicze-

nia, ustawicznych doświadczeń zmusza

swój układ nerwowy i mięśniowy do> co-

raz mocniejszego podlegania nadzorcze-

mu działaniu świadomości. Stopniowo
przeobraża ono i doskonali swe oddzia-

ływanie na podniety i pobudki; docho-

dzi do tych wyników nietylko dlatego,
że uświadamia sobie to, co ma być wy-

konane, że wie co i jak ma być zrobio-

ne, lecz ponieważ przekonywa się, że sa-

ma wiedza o tern nie wystarcza, że trze-

ba drogą prób i ćwiczeń zdobywać po-

trzebną wprawę. Same nakazy świado-

mości nie poruszą ciała, jego mięśni.
Dziecko, podobnie jak pisklę, czy szcze-

nię, musi dokonywać prób, szukać dróg,
aż znajdzie drogę właściwą, pozna róż-

ne możliwości wyjść i nauczy się tra-

fiać na te, które mu są w pewnej
chwili potrzebne. Każdy, zwierzę czy

człowiek, musi to zrobić za siebie. Przy
pomocy uwagi i uczucia, które wspoma-

gają powtarzanie czynności przyjem-
nych, a utrudniają powstawanie czyn-

ności przykrych, sprawa posuwa się sta-

le naprzód. Ciągle powtarzane próby,
wytrwałe naśladownictwo to droga po-

czątkowa powstawania odpowiednich
czynności, działań właściwych. Próby
pierwsze są zawodne. Dla wykonania
prostej czynności palcami używa się
początkowo wszystkich nieledwie mię-
śni ciała. Pierwsze zapięcie guzika u

kurtki wprowadza w grę nietylko mię-
śnie ręki, lecz także ramion, nóg, tuło-

wia; język jest również w robocie, cho-

ciaż chodzi tylko o ruch palców, które

bez jego pomocy guzik zapną. Wreszcie

dochodzi się do wyniku jeszcze bardzo

grubego i niedokładnego. Na podstawie
zdobytego doświadczenia dziecko podej-
muje próbę ponowną. Odpadają powo-
li wszystkie zbędne niepotrzebne ruchy
towarzyszące, język wraca na miejsce
i pozostaje w spokoju, to samo nogi,
głowa, tułów, wreszcie po szeregu prób,
nietylko pomyślanych lecz i wykona-
nych, przychodzi działanie ograniczone
tylko do ruchu mięśni pewnych tylko
palców o pewnem tylko napięciu mię-
śniowetn, które okazuje się wystarcza-

jącem dla wykonania potrzebnej czyn-
ności.

Poza czynnościami instynktowemi,
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wykonywanemi bez rozumienia ich war-

tości, poza również instynktową drogą
naśladownictwa w wykonywaniu czyn-

ności, z których celu dziecko nie zdaje

sobie sprawy (w grach i zabawach), we

wszystkich innych czynnościach musi

ono dokonywać doświadczeń, ekspery-
mentować.

Dr. R . Radziwiłłowie z.

GRUŹLICA U DZIECI W WIEKU

PRZEDSZKOLNYM.

Walka z chorobowością nie może

być zadaniem wyłącznie władz sanitar-

nych. Niezbędny jest tu współudział
wszystkich organizacyj społecznych.
Szkoła to zadanie zrozumiała już daw-

no, stwarzając stanowisko lekarza szkol-

nego i powierzając mu pieczę nad zdro-

wiem dzieci. Jednakże lekarz sam, bez

pomocy, nie może spełnić swego zada-

nia, i tu, prócz współpracy higjenistki
szkolnej, niezbędny jest współudział ca-

łego personelu szkolnego. ^Dotyczy to

w pierwszym rzędzie tych chorób, które

nie wywołują silnego niedomagania, bó-

lu, a więc nie zmuszają dziecka do zwró-

cenia się po poradę lekarską. Taką cho-

robą jest gruźlica w jej najróżnorod-
niejszych postaciach; jak wiadomo, prze-

biega ona częstokroć ukrycie, stając się
w ścisłem tego słowa znaczeniu choro-

bą dopiero wówczas, gdy na leczenie

jest już za późno. To też tutaj współu-
dział personelu wychowawczego w wy-

najdywaniu tych „podejrzanych", kiero-

wanie ich do lekarza, musi być bardzo

wydatny.
Nie będę tutaj omawiał wszystkich

postaci gruźlicy, w jakich ta choroba

może się ujawnić. Każdemu wiekowi

człowieka odpowiadają odmienne posta-
cie gruźlicy, tak, iż zdawać się może, że

za każdym razem mamy do czynienia
z inną chorobą, choć zawsze wywołuje
je lasecznik gruźlicy, t. zw . .lasecznik

Kocha. Jak wiadomo, gruźlica jest tak

rozpowszechniona wśród społeczeństwa,
że cło io-go roku życia każde dziec-

ko zaraża się gruźlicą. Lecz tylko u

niektórych z tych dzieci wystąpi cho-

roba, u reszty zakażenie zostanie po-
konane bez szkody dla ogólnego zdro-

wia dziecka. Nie jest jednak obo-

jętne, w którym okresie życia dziec-

ko zarazi się lasecznikiem Kocha. Je-
żeli to nastąpi w pierwszym roku życia,
a szczególniej w pierwszem półroczu,
dziecko posiada bardzo małe szanse

utrzymania się przy życiu. W drugim
roku życia szanse już są znacznie więk-
sze, lecz choroba jest jeszcze poważna;
w trzecim, czwartym roku i później
dziecko pokonywa zakażenie, przechodzi
ono niepostrzeżenie, nie dając przeważ-
nie wyraźnych objawów chorobowych.
Następuje tu jakby pewna równowaga
pomiędzy ustrojem dziecięcym i zaraz-

kiem. Zarazek nie czyni nic złego dziec-

ku, lecz i ustrój dziecięcy też nie potrafi
jeszcze zmobilizować tylu sił obronnych,
ażeby zarazek zupełnie unieszkodliwić.

Ten ostatni oczekuje tylko chwili, aże-

by uzyskać przewagę nad ustrojem,
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przejawić w całości swe działanie choro-

botwórcze. Otóż personel wychowawczy
winien bacznie śledzić, czy dziecko nie

wzbudza podejrzenia, iż w jego orga-
nizmie właśnie toczy się ta walka z za-

razkiem. Jak już powiedziałem, właśnie

w wieku, odpowiadającym wiekowi dzie-

ci przedszkola, gruźlica rzadko kiedy
jest chorobą jawną, przeważnie nato-

miast ukrytą, lub też dającą jedynie zni-

kome objawy.
Gruźlica u dzieci kilkoletnich prze-

biega często pod postacią zajęcia gru-
czołów tchawiczo-oskrzelowych. Obja-
wy wtedy są następujące: osłabienie

ogólne, brak apetytu, spadek wagi, stany

podgorączkowe, przewlekły kaszel. Dzie-

ci, dające kilka lub nawet jeden tylko
z tych objawów, winny być uważane za j
podejrzane i kierowane do lekarza. Nie

należy tu jednak wymagać zbyt wiele od

lekarza; przeważnie nie może on natych-
miast udzielić odpowiedzi, czy rzeczywi-
ście mamy w danym wypadku do czynie-
nia z gruźlicą, lecz dopiero po dłuższej
obserwacji i kilkal^rotnem badaniu.

Drugą postacią, w której ujawnia się
gruźlica, jest to tak zwana skrofuloza.

Przejawia się ona w przewlekłych zapa-
leniach oczu, nosa, ucha, wyprysku na

twarzy, łącznie z obrzmieniem wargi
górnej. I takie dzieci, mające choćby je-
den z tych objawów, winny znajdować
się pod obserwacją lekarską. Nie każde

jednak zapalenie oczu, ucha, nie każdy
wyprysk jest gruźlicą, i tu należy pozo-
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stawić decyzję lekarzowi; częstokroć
postawi on właściwe rozpoznanie dopie-
ro po namyśle, po użyciu pomocniczych
metod badania, jako to: prześwietleniu
promieniami Rentgena, dokonaniu skór-

nego odczynu tuberkulinowego, który
wykaże obecność zakażenia gruźliczego.

Trzecią postacią, pod którą ujawnia
się gruźlica u dzieci w wieku przedszkol-
nym, jest gruźlica gruczołów szyjnych.
Każde postępujące powiększenie gru-
czołów szyjnych, uwydatniające się
w postaci guza, mające charakter zapale-
nia przewlekłego, szczególniej jeśli jest
niebolesne, wzbudza podejrzenie gruźli-
cy. I tu również należy zaznaczyć, że

niewielkie powiększenie gruczołów spo-

strzegamy i u dzieci skądinąd zdrowych,
poza tem zdarzają się zapalenia gruczo-
łów szyjnych innego pochodzenia, stąd
więc przedwczesna opinja, kwalifikują-
ca daną sprawę jako. gruźliczą, nie jest
wskazana.

Czwartą postacią gruźlicy jest scho-

rzenie kości i stawów. Szczególniej czę-
sto choruje staw biodrowy. Przy zaję-
ciu tego ostatniego dziecko zaczyna
zlekka utykać, nieraz, choć nie zawsze,

uskarża się na ból, nie umiejscawiając
go jednak wyraźnie. Gruźlica kości daje
zgrubienia, w dalej posuniętym okre-

sie —• ropnie, prawie niebolesne, szcze-

gólniej często występujące na kościach

dłoni.

Dr. H. Brokman.

Dok. nast.
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PROGRAM OCHRON W STANACH
ZJEDNOCZONYCH.

(Dokończenie).

Metoda.

poświadczenia na przedmiotach dla

zaznajomienia się z ich cechami, właści-

wościami i użytkiem.
Dzieci do nowego, nieznanego ma-

terjału zbliżają się pytająco, z ciekawo-

ścią i chęcią poznania i opanowania oto-

czenia.

Wychowawczyni nie powinna się
śpieszyć, ale zostawić dzieciom czas na

doświadczenia, bo to, czego się dzieci

nauczą przez własne doświadczenie, ma

dla nich większą wartość od tego, co im

jest podane gotowe, choćby czas zuży-
ty był znacznie dłuższy, a wysiłek więk-
szy. Jeśli materjał jest odpowiednio wy-

brany i dostosowany do potrzeb i zain-

teresowania dziecka, powinien zajmo-
wać dziecko przez pewien okres czasu

bez wysiłku ze strony wychowawcy.
Ten ostatni powinien jednak:

1) obserwować każde poszczególne
dziecko, notując sobie wybór materja-
łu, sposób zajmowania się danym mate-

rjałem, czynione postępy;
2) pokierować zainteresowaniem i

zajęciem dzieci, aby uniknąć jednostaj-
nOści;

3) baczyć, by doświadczenia ich by-
ły pożyteczne i prowadziły do coraz

wyższych szczebli rozwoju.
Rozwiązywanie zagadnień wynikają-

cych z posługiwania się przedmiotami
(materjałem).

Nowożytny wychowawca stara się
rozbudzić w dziecku zastanowienie

i myśl twórczą. Pierwszym objawem

produktywnego myślenia jest rozwiąza-
nie zagadnienia.

Doświadczenie uczy, że dziecko zdol-

ne jest stawiać sobie zagadnienia, któ-

rych źródłem bywają: odkrycia i możli-

wości związane z danym materjałem,
zainteresowania związane z przedmiota-
mi programu przedszkola, zagadnienia
wynikające z jakiegoś zdarzenia życio-
wego.

Zagadnienia postawione przez wycho-

wawcę.

Wychowawczyni, obserwującej .dzie-

ci bawiące się swobodnie przedmiotami
czy pewnym materjałem, nasunie się
mnóstwo zagadnień —- musi wybrać te,

których rozwiązanie zainteresuje dzie-

ci i jest dla nich potrzebą. Niektóre za-

gadnienia wypływają ze zdarzeń życio-
wych, albo łączą się z porą roku.

Wszystkie podane przez kierowniczkę
zagadnienia muszą odpowiadać potrze-
bom i zainteresowaniom danej grupy

dzieci, by dzieci uważały je za swoje
własne i by pobudzały je do pożytecz-
nego myślenia i korzystnego wysiłku.

Naśladowanie.

Dzieci mają silny popęd naśladow-

czy i często przywłaszczają sobie cudzy
sposób obchodzenia się z pewnym ma-

terjałem, cudzy sposób rozwiązania da-

nego zagadnienia. Takie samorzutne na-

śladowanie wzbogaca myśl i doświad-

czenie dziecka i często wpływa na roz-

jaśnienie jego chaotycznych pojęć. Na-
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śladowanie, jeśli uczy dziecko wykony-
wać lepiej to co usiłuje wykonać i je-
śli prowadzi do dalszego samodzielnego
działania, jest cennym czynnikiem wy-

chowawczym. Ale wychowawczyni,
wskazując lepsze rozwiązanie jakiegoś
zagadnienia lub dając wzór do naślado-

wania, musi pamiętać, by ten wzór był
dostosowany do stopnia rozwoju dzie-

ci. W przeciwnym razie dzieci mogą

wprawdzie chwilowo iść za daną wska-

zówką, ale to nie wpływa na ich dalszą
pracę, co najwyżej wzbudzi niezadowo-

lenie z własnych niedoskonałych poczy-
nań.

Naśladowanie głównie wskazane jest
tam, gdzie chodzi o ulepszenie techniki

(sposób trzymania nożyczek, używania
młotka), ale gdy chodzi o wypowiadanie
myśli dziecka, powinna być zostawiona

swoboda, próbowanie tej czy innej me-

tody pracy oraz swoboda wyboru.

Rozdział IV.

Sztuka.

Wystarczy dziecku dać do ręki pa-

pier i nożyczki, ołówki i kredki albo

glinę, by się przekonać, że popęd twór-

czy jest wrodzony. Ale lepienie, wyci-
nanie i t. d. może być wydoskonalone
technicznie przez własne doświadczenie

dziecka lub przez wskazówki innych
dzieci i wychowawczyni. Sprawa wydo-
skonalenia techniki i uczenia dziecka, by
jego praca była bardziej zbliżona do

rzeczywistości, jest sprawą subtelną, bo

z drugiej strony trzeba pamiętać o tem,

żeby nie straciły one na świeżości i ory-

ginalności. Pamiętać należy, że zbytni
nacisk na technikę obcina skrzydła wyo-
braźni twórczej, a zbytni nacisk na ja-

sne wypowiadanie myśli zabije pragnie-
nie twórczości. Musi być taki okres

czasu, w którym dziecko pracuje dla

zaspokojenia radości tworzenia — na

swój własny sposób.
Cel ogólny: Zaspokoić popęd twór-

czy i rozwijać twórczą wyobraźnię.
Rozbudzić poczucie koloru i wyra-

biać gust. Rozjaśniać pojęcia. Uczyć
dziecko aby patrzyło na piękno przyro-

dy i sztuki z nowego punktu widzenia

przez to, że stara się ująć piękno i wy-

powiadać je przez sztukę.
Cele poszczególne: Widzieć jaśniej

przedmioty i odtwarzać dokładniej. Le-

piej i gustowniej używać kolorów, roz-

mieszczać i wykonywać.

Metoda.

Dziecko musi mieć możność swobod-

nego wypowiadania się na papierze, no-

życzkami, ołówkami, kredą, gliną i t. d„
Pierwsze utwory dziecka płyną z

wyobraźni a nie z przedmiotu.
Zamiłowanie do kolorów powinno

być zaspokojone — dawać dziecku ko-

lorowy papier, kolorowe ołówki, farby
(ołówki lepsze w przedszkolu od pen-

clzla).
Pierwsze próby dziecka powinny

być swobodne, nawet jeśli kombinacje
kolorów są b. ostre i surowe, na cienio-

wanie bardziej subtelne i estetyczniej -

szy dobór farb przyjdzie czas później—-
przedtem dziecko musi zaspokoić za-

miłowanie do ostrych kolorów. Nieraz,
robi kombinacje jaskrawe nieco barba-

rzyńskie, które mają swoje piękno sztu-

ki prymitywnej.
Jeżeli dzieci rysują z natury i są po-

dzielone na grupy, trzeba je rozdzielić
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według zdolności i umiejętności, a nie

według czasu, jaki pozostają w przed-
szkolu. Niektóre dzieci w wieku przed-
szkolnym są za mało rozwinięte, by ry-
sować z natury, inne zdolne są do ob-

serwowania przedmiotów i uchwycenia
szczegółów —- mają też pewne poczucie
proporcji. Nigdy jednak nie może ry-
sunek z natury zastąpić całkowicie ry-
sunku z wyobraźni.

Rozdział V.

Metoda.

Wychowanie domowe dziecka wska-

zuje, jaki rodzaj pogadanek czy powia-
stek ma być wygłaszany na początku ro-

ku. Dzieci z domów kulturalnych mogą
słuchać bardzo długich opowiadań, ale

jeśli pierwsze opowiadania są te, które

dzieci słyszą w przedszkolu, w takim ra-

zie umiejętność słuchania musi być roz-

wijana.

Ilość pogadanek i opowiadań powin-
na być dostosowana do stopnia rozwo-

ju dzieci. Jako ogólna zasada—codzien-

nie jedno opowiadanie — ale najlepsze,
ogólnie znane, ulubione (artystyczne)
powiastki powinny być powtarzane tyle
razy, aż póki dziecko nie pocznie popra-
wiać wychowawczyni, jeśli jakiś naj-
drobniejszy szczegół jest zmieniony.
Tym sposobem opowiadania są przyswa-

jane przez dziecko, stają się składową
częścią jego wyobraźni, jego życia.

Dzieci trzeba zachęcać do powtarza-
nia opowiadań i do ich ilustrowania. Je-
śli dzieci nie pamiętają dobrze, lepiej
żeby wychowawczyni powtórzyła opo-

wiadanie, niż żeby „wyciągała" szczegó-
ły od dzieci. Należy też zachęcać dzieci

do opowiadań z własnej wyobraźni; na-

razie może to być bardzo naiwne, ale

wprawa doprowadzi dziecko do lepszego
wypowiadania swoich myśli. Interpre-
towanie obrazków pomaga do rozwi-

jania w dziecku zdolności do opowiada-
nia. Dobre są ilustracje najlepiej z wy-
cinanek do powiastek, piosnek, wierszy.

Zainteresowanie zależy w znacznej
mierze od sposobu opowiadania. Wy -

chowawczyni musi doskonale znać baj-
kę czy powiastkę, którą opowiada, nie

może szukać i dobierać słów, ale musi

panować nad formą. Winna jasno sobie

zdawać sprawę z myśli przewodniej,
położyć nacisk, uwydatnić to, co naj-
główniejsze. Musi być przejęta tem, co

opowiada tak, by jej głos, jej twarz,

jej ruchy brały udział w opowiadaniu.
Musi tak daną rzecz odtworzyć, by słu-

chacz miał uczucie, że ona inaczej po-

wiedzianą być nie może.

Cała wartość opowiadania jest stra-

cona, jeśli forma nieudolna, a głos mo-

notonny — jeśli ilość opowiadań zbyt
duża, tak że dzieci żadnego zapamiętać
nie mogą, jeśli wychowawczyni liczy się
zbytnio z wypełnieniem programu, a

nie z rozwojem i potrzebami dziecka.

Tematy pogadanek.

Wrzesień, Październik, Listopad.
Życie domowe: Rodzina, starania

około domu, przygotowanie pożywienia
dla rodziny.

Pożywienie. Ogród i gospodarstwo,
targ, mleczarnia, zajęcia związane z do-

starczaniem pożywienia, produkty spo-

żywcze, owoce, jarzyny, jajka, mleko,
chleb, masło, niektóre najprostsze spo-

soby przyrządzania pożywienia.
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Pora roku (zajęcia sezonowe). Za- j
pasy na zimę, sianie, zbiór kwiatów, li- j
ści, owoców, orzechów.

Grudzień.

Przygotowanie do świąt Bożego Na-

rodzenia. Św. Mikołaj, przygotowywa-
nie prezentów, sklep z zabawkami, Boże

Narodzenie, Choinka.

Styczeń, Luty, Marzec.

Życie ruspólne. Domy dla różnych
rodzin, ulice, światło na ulicach, sposo-

by lokomocji, gmachy publiczne, skle-

py, poczta, straż ogniowa, szkoła, ko-

ściół.

Pora roku. Zabawy na dworze ze

śniegiem i na lodzie, opał i oświetlenie

domów i gmachów, starania około

zwierząt.

Kwiecień, Maj, Czerwiec.

Odzież. Fabrykowanie i kupowanie
materjału.

Pora roku. Życie w ogrodzie i w po-

lu, wycieczki dla obserwowania budzą-
cej się wiosny, powrotu ptaków, kwia-

ty, ogrodnictwo, chów drobiu, Wielka-

noc. Podała M. Zarzycka.

Z PRAKTYKI WYCHOWAWCZEJ.
Najtrudniejszą, przynajmniej dla

mnie, jest zawsze pogadanka religijno-
moralna. Źle jest, jeżeli dzieci apatycz-
nie zaczną mówić szablonowe frazesy
w rodzaju „trzeba być grzecznym",
,,Pan Jezus kocha grzeczne dzieci" i t. d .

Są to rzeczy martwe i dla kształtowa-

nia się charakteru szkodliwe, bo uczą
zadowalać się ogólnikami, a nie przy-

zwyczajają do kontrolowania swoich

czynów i do przezwyciężania siebie w

codziennem życiu. Sądzę, że osiągniemy
ten cel, gdy wykorzystamy różne zda-

rzenia codziennie w przedszkolu, jeśli
rozmowę naszą z dziećmi nawiążemy do

tego, co się dnia tego czy poprzednich
dni zdarzyło, i postaramy się wspól-
nym wysiłkiem zło popełnione naprawić.
Może wówczas miłość Boga, o której
się sporo w przedszkolu mówi, stanie

się bardziej czynną.

Powyższe refleksje nasunął mi na-

stępujący epizod: Janek sprzeciwia się
dziewczynkom (które stanowią więk-
szość klasy), dokazuje, przeszkadza pod-
czas śniadania, przy pracy. Wszystkie
dzieci zaczynają unikać Janka, zrodzi-

ła się pewnego rodzaju antypatja wzglę-
dem chłopca i Janek wkońcu jest osa-

motniony. W rezultacie Janek, który
przez takie postępowanie dzieci oczywi-
ście się nie poprawia, uderza jedną z

dziewczynek. Przy śniadaniu dziew-

czynka - Zosia ma usiąść z Jankiem
przy jednym stole. Zosia nie chce —

i cala klasa przyznaje jej rację, co je-
szcze bardziej drażni chłopca. Tegoż
dnia, po śniadaniu, rozmawiam z dzieć-

mi o modlitwie codziennej „Ojcze
Nasz", specjalnie akcentując słowa:

„I odpuść nam nasze winy, jako i my

odpuszczamy naszym winowajcom". Tu.
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już nie będzie ogólników niejasnych.
Mamy „naszego winowajcę", Janka,
który nam rzeczywiście dużo krwi na-

psuł i mamy też i nasze winy, nasze

grzechy, grzech przeciw miłości bliź-

niego przed oczami. Możemy sobie zdać

jasno sprawę, że aby uzyskać od Boga
przebaczenie naszych win, musimy nasz

stosunek do Janka uporządkować, jemu
serce i przyjaźń okazać, o urazach zapo-

mnieć, a wtedy i Janek, zamiast się nam

naprzykrzać, zacznie się z nami wesoło

bawić i w pracy pomagać. Oczywiście,
że dzieci opowiedziały każde o jakimś
czynie swoim chwalebnym, miłością

!

bliźniego spowodowanym, ale i to może !

być użyte, jako woda na nasz młyn.
W każdym razie po tej pogadance dzie-

ci wzajemnie się pilnowały, żeby się na

Janka nie boczyć i przy śniadaniu nie

powtórzył się bojkot Janka.
W życiu dzieci w przedszkolu znaj-

dziemy zawsze mnóstwo okazyj do po-
ruszenia różnych spraw z dziedziny ety-
ki, moralności i religji. Wzywając i za-

chęcając dzieci do natychmiastowego
i codziennego stosowania się do praw

Bożych, zaczniemy wdrażać dziecko do

pracy nad sobą, bez której stałoby się
igraszką swych zachcianek.

Zofja Biernacka.

| CZĘŚĆ PRAKTYCZNA.
affSSSaggiSSS: SKSSSSKESSSKKSSKCBSSE:

GWIAZDKA.

— Mamusiu, kiedy będziemy robili

zabawki na choinkę? Już tylko miesiąc
do gwiazdki — wołał mały Tadzio.

— I ja też będę robił — dopominał
się jeszcze mniejszy Stefanek.

— Prawda, że to już zaraz będzie
grudzień. Mamusia zamyśliła się chwil-

kę, ale chłopcy nie dali jej spokoju. Mu-

siała obiecać, że pójdą jutro kupić pa-

pieru i ślicznych złotych gwiazdek —

a potem zacznie się robota.

Na drugi dzień wyruszyła cała gro-
madka. Tadzio prowadził za rękę bra-

ciszka, i tak był przejęty zakupami, że

nawet na samochody nie zwracał wcale

uwagi.
Dochodzili już do Marszałkowskiej,

kiedy mama wstrzymała chłopców. —

Patrzcie, jakie tu ładne zabawki, wej-
dziemy. — W sklepie mamusia wybra-
ła kolorowy papier, główki aniołków i

różne złote ozdoby, a potem kupiła je-
szcze kilka zabawek. Tadzio wybrał so-

bie osiołka z szarej tektury, a Stefanek

pajacyka i złotą kulę. Wyszli obaj ura-

dowani, niosąc uroczyście swe paczki.

W domu zaczęła się zaraz praca:

wycinanie, klejenie, aż się palce przy-

lepiały do stołu, a z każdą skończoną
zabawką radości było coniemiara.

Mamusia przeciągnęła w rogu poko-
ju. sznurek i wszystkie pajacyki z ja-
jek, gwiazdy złociste, kule i łańcuchy
zawisły na nim, oczekując choinki ra-

zem z dziećmi.
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Nareszcie nadeszły święta. Śnieg,
przyprószył ulice i pewnego ranka uj-
rzeli chłopcy na balkonie dużą zieloną
choinkę. Długo nie mogli zasnąć tego
wieczoru, a mały Stefanek dodał nawet

do paciorka prośbę, aby aniołek pamię-
tał o nim i przyniósł mu taki samochód,
'co sam jeździ po pokoju.

Usłyszała mamusia, że chłopcy, za-

miast spać, dokazują, i weszła do po-

koju.
— A cicho, dzieciaki, trzeba się wy-

:spać, bo jutro mam dla was robotę.
—• Jaką? jaką? — odezwały się gło-

siki — niech nam mama powie.
Mama usiadła na łóżeczku Tadzia

i rzekła:

— Cieszycie się bardzo, że będzie
•gwiazdka, prawda? Macie już choinkę,
tyle zabawek na drzewko, i jeszcze spo-
dziewacie się podarków, ale czy wiecie

chłopcy, że są dzieci, które wcale nie

będą miały choinki, bo ich tatuś i ma-

musia są biedni? są także sierotki, któ-

re mieszkają w zakładach i wcale nie

•dostają zabawek. —Zamyśliła się mama,

a chłopcy posmutnieli. Nagle Tadzio

zarzucił mamie rączki na szyję i rzekł

cichutko:

— Mamo, ja oddam tym dzieciom

mego konika... a może i moją nową lo-

teryjkę, którą dostałem od babci — do-

dał po chwili wahania.

Mama uścisnęła chłopczyka, a z dru-

giego łóżeczka stoczył się tymczasem
Stefanek i pakował się jej na kolana.

— Ijacodam—mówiłprędko —

i ja.
-— Dobrze, kochane dzieciaki, jutro

wybierzemy zabawki, ja dokupię pier-
niczków i w wigilję pójdziemy razem

urządzać choinkę sierotkom. A teraz

spać!
W sypialni rozległy się głośne poca-

łunki na dobranoc, a potem zrobiło się
cicho. Zasnęli obaj, uśmiechając się je-
szcze przez sen do swych radosnych,
dobrych myśli dziecięcych.

— Dziś wilja! wilja!—wykrzykiwali
nazajutrz chłopcy, skacząc z radości po

pokoju. Od rana krzątali się koło

gwiazdki dla biednych i wkrótce zebra-

ła się cała paka zabawek. Mama dodała

do tego cukierki i pierniki; zapakowano
pełen koszyk i dzieci pojechały razem

z mamą dorożką.
W Zakładzie czekano już na nich.

W sali była ubrana choinka, a dzieci,

wszystkie czyściutkie i w białych koł-

nierzykach, wyglądały jak kwiatki, gdy
stanęły wiankiem wkoło drzewka.

Mama opowiedziała im, jak maleń-

ki Pan Jezus urodził się w ubogiej sta-

jence, jak Matka Boska okrywała go od

zimna i tuliła, a z nieba aniołowie śpie-
wali pieśni, żeby Dzieciątko nie płakało.
Opowiadała, że Pan Jezus zna dobrze

wszystkie dzieci na świecie i bardzo je
kocha. Potem dzieci śpiewały kolędy, a

panie rozdały im zabawki i pierniki. Na

zakończenie powiedziały razem głośno:
Dziękujemy pani za gwiazdkę.

Naszym chłopcom podobało się to

bardzo i wracali do domu szczęśliwi.
Zaledwie weszli, Tadzio zauważył,

że Marysia układa coś na stole.
— Sianko! sianko — zawołał we-

soło i pobiegł jej pomagać, a Stefanek

stanął zdziwiony i aż buzię otworzył.
— Stefuś, do wilji kładzie się sian-

ko, bo Pan Jezus w żłobku na sianie
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był położony — tłumaczył mu starszy
braciszek.

Potem przypomnieli sobie chłopcy
choinkę i popędzili do salonu. Cóż to?

drzwi na klucz zamknięte? — Domy-
ślili się odrazu, że coś miłego kryje się
w tej tajemnicy. Pełni ciekawości i

wzruszenia przysiedli w kąciku i szep-

tali, aż mama zawołała ich do wilji.
Gwiazdy już pokazały się na niebie,

wieczór był cichy i uroczysty. Tatuś

wziął białe opłatki, dzielił się z mamu-

sią, a potem już wszyscy ściskali się
i życzyli sobie wesoło. Nawet mały Ju-
rek przyjechał z wózkiem do stołu i

pierwszy raz próbował, jak smakują wi-

gilijne opłatki. Podczas obiadu chłop-

cy coraz to spoglądali na drzwi tajem-
nicze od salonu. Nareszcie otworzyły
się szeroko. Zachwyconemi oczami pa-

trzyli na przystrojoną choinkę, a tatuś

zapalał na niej coraz to nowe światełka.

Gwiazdki sztucznych ogni sypały się na

nich z góry, klaskali w ręce i skakali

naokoło, jak małe ptaszki. Potem scho-

wali się zupełnie pod choinkę i dopiero
po chwili wyszli, promienni radością,
piastując w objęciach otrzymane podar-
ki. Mamusia tymczasem usiadła do for-

tepianu i wszyscy zaczęli śpiewać:
W żłobie leży, któż pobieży, kolędować
małemu. Jezusowi Chrystusowi dziś

nam narodzonemu.

Mar ja Kączkozvska.

KOLĘD A1).

¥
VJiTo- "r.fc »iV •iw. U

Kil- •
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W żłobku na sianie

Leży kochanie

Dziecina.

Patrzy złocista

Matka przeczysta
Na Syna.

Jeszcze nie wiada

Ludzi gromada...
O cudzie.

Pracą zmęczeni,
Męką zdręczeni

Śpią ludzie.

Wzdy gwiazda złota

Już wzwyż migota...
I płynie;

Niech wie świat cały
O przewspaniałej

Nowinie.

„Kantyczki" zebrał Jan Kasprzycki. Kraków.
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W NOC GWI

(Bałwan ze śniegu odwrócony ty-
łem do publiczności. Kilkoro dzieci,

trzymając się za ręce, biegają dokoła

Bałwana).

Dzieci (śpiewają).

Hej, da-dana, da-dana,

Zlepiliśmy bałwana.

Lepił Piotruś i Janek,
stoi śliczny bałwanek.

A stój-że tu do rana!...

Hej, da-dana, da-dana!

(Dzieci wybiegają. Bałwan powoli
zaczyna poruszać się, stopniowo ożywa
coraz wyraźniej, odwraca się twarzą ku

widowni, twarz ma bardzo śmieszną,
np. nos z marchwi, okulary, w zębach
fajka i t. p.).

Bałwan (jednocześnie wykonywa odpo-
wiednie ruchy).

Zrobili mi ręce,
to niemi pokręcę.
Zrobili mi nóżki,

podrepczę wśród dróżki.

Żeby jeszcze tak skrzypeczka,
to poszedłbym do taneczka.

Hop-sasa! Hop-sasa!
W święte Boże Narodzenie

mowę każde ma stworzenie.

Wiatr i ogień, wody, skały
też dziś życie otrzymały.

Zajączek (cienkim głosikiem za sceną).
O, ja biedny sierotka,
co tu w polu mnie spotka!
Ledwiem z lęku już żywy,
bo tu chodzi myśliwy.
Chodzi, chodzi, celuje,
na zajączka poluje.

AZDKOWA •

o

Bałwan, (który pilnie nadsłuchiwał).

Wyjdę, wyjdę na drogę,
może mu co pomogę.

(Dochodzi do końca sceny).

(Zajączek ).

Słychać piesków już wrzawy,
a zajączek kulawy.
Pies mnie chwyci zawczasu,

nim dobiegnę do lasu!

U-u-u. . . (płacze).

Bałwan.

Na ścieżynie od brzegu
coś szarego na śniegu.
Żal mi, żal mi szaraczka.

Schowam tego biedaczka!

(Wychodzi i po chwili wraca, niosąc
zajączka. Za sceną słychać śpiew kolę-
dy. Bałwan staje w pozie, jak na po-

czątku sceny. Wchodzą Pastuszkowie

i Pasterki. Każde z nich niesie jakiś dar

dla Jezuska: dzbanek mleka, serek, ku-

rę, kołacz, coś w kobiałce, zabawki i t.p.
Prowadzi ich stary Pątnik obwieszony
sakwami i różańcami).

Dzieci (mówią chórem).

Do Jezuska idziemy,
Podarunki niesiemy,

(wskazują wzajemnie na siebie)
Co ja mogę, co on może, v

wszystko Tobie damy, BożeL

Pastuszek I.

Ja niosę kokoszkę!

Pasterka II.

A ja mleka troszkę.
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Pastuszek III.

Kołacz z białej mąki.

Pasterka IV.

Lalki, wózki, bąki.

Pastuszek V.

Koszyczek nie pusty!

Pastuszek VI.

A to serek tłusty.
Pasterka (do Pątnika).

Czy daleko do Jezuska?
Już mnie bolą nogi.

Pastuszek.

Może, dziadku, zbłądziliście?
Trza nam szukać drogi!

Pątnik.

Oj, nie błądzę. Chociem stary,
dobre mam ja oczy.

A widzicie wy tę gwiazdę,
co się niebem toczy?
Dzieci (mówią chórem).

Prawda! Jaka ogromniasta!
Czystem złotem błyska.

Pątnik.

I stanęła nad szopeczką.
Śpieszmy się, dzieciska!

(Pośpiesznie oddalają się).

Bałwan (ostrożnie odwraca się, chwilę
stoi zamyślony, nagle, podnosząc w gó-

rę głowę i tupnąwszy nogą).

Ale, cóż to ja gorszego!
Biała czapa, bluzka...

I ja idę też powitać
małego Jezuska.

I zajączka mu zaniosę.
Będą se na sianie

stroić figle, to się gonić,
to bawić w chowanie.

(do Zajączka).

Dobrze ci tam będzie, dobrze:

jeść, pić ci przyniosą,
Pieski nie śmią cię wytropić

po śniegu, czy z rosą.

(do publiczności).

No, zostańcie z Bogiem, ludzie!'

Zaraz ruszam w drogę,
(próżno usiłuje zdjąć czapkę).

Czapa tęgo mi przymarzła,
skłonić się nie mogę.

4

(Rusza naprzód, śmiesznie stawia-

jąc sztywne nogi).
Można zakończyć oddalającym się

śpiewem kolędy.

A. Swojakówna.

i
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ĆWICZENIE ZMYSŁÓW.
ĆWICZENIE WZROKOWE.

Kilka piłek kolorowych z raf j i lub

włóczki zawiesza się na kijku lub li-

nijce, która ułożona jest pionowo. Wy -

chowawczyni pokazuje np. 5 piłek, po-
czerń dzieci się odwracają, wtedy wy-

chowawczyni zabiera jedną z zawieszo-

nych piłek, — dzieci odwracają się twa-

rzami do piłek i zgadują, jakiej barwy
piłki brakuje.

GRA W KOPERTY.

Można się bawić dwojako.

Materjal: Każde dziecko powinno
tnieć 2 koperty (stare, używane), które

zawierać będą jedna 5 obrazków — kwa-

dratów różnego koloru. Druga 5 cyfr
dużych.

1) Wychowawczyni pokazuje pewną
ilość obrazków, a dzieci powinny poka-
zać cyfrę, która oznacza ilość obrazków.

Kto pierwszy pokaże — wygrywa.

2) Wychowawczyni pokazuje liczbę
a dzieci kładą taką samą ilość obrazków.

3) Wychowawczyni wymienia liczbę
i dzieci pokazują bądź ilość obrazków,

bądź cyfrę.

ĆWICZENIE RACHUNKOWE.

(Dla dzieci starszych).

Liczby ułożone z różnorodnych
przedmiotów: kamyków, muszelek, pe-

rełek, liści, obrazków, kwadratów, w ten

sposób, by dziecko zauważyło istotę
liczby, niezależną od przedmiotu, który
ją tworzy.

ROZMOWA O WACIE.
I. Ćwiczenie zmysłów: wychowaw-

czyni poleca dzieciom zamknąć oczy
i założyć ręce za siebie, do rąk każdego
z nich kładzie kawałek waty. Dzieci

obracają watę w ręku, wciąż nie pa-

trząc; gdy które pozna przedmiot, mó-

wi wychowawczyni do ucha.

II. Poczem poznałyście watę? Lek-

ka. Sprawdźmy raz jeszcze i porównaj-
my z kawałkiem drzewa. (Do jednej
ręki dziecko dostaje watę, do drugiej
drzewo i sprawdza, co jest ciężkie, a co

lekkie). Jaki kolor ma drzewo, a jaki
-wata? Wata ma czysty, biały kolor.

Spróbuj oddzielić kawałek drzewa. Nie

daje się. A spróbuj to samo z watą.
Dziecko oddziela kłaczki waty. Drze-

wo jest ścisłe, twarde, a wata miękka,
puszysta. Sciśnij drzewo i watę, co o

nich powiesz? Wata się spłaszczyła,
drzewo nie dało się spłaszczyć. Rzuć wa-

tę o ziemię, czy słyszysz, ja spada? Czy
prędko spada? (Wychowawczyni bierze

do jednej ręki monetę, sześcianek, do

drugiej kawałek waty, trzyma na równej
wysokości i rzuca jednocześnie, niech

dzieci sprawdzą, który przedmiot spadł
najprędzej, który najwolniej). Weźmy
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OZDOBY NA CHOINKĘ.
Do kółka, wyciętego z tektury, przy-

czepiamy na nitkach 4 księżyce. Są to

"krążki, wycięte z tektury, oklejone zło-

Fig. 1.

"tym lub żółtym papierem. Na obu stro-

nach krążków rysujemy twarze. Od

-miejsca, w których są przyczepione
księżyce, wyprowadzamy nitki, na któ-

re są nawleczone gwiazdki; mogą one

być wycięte ze złotego papieru, lub go-

towe, sklejone po dwie razem. Nitki

te łączą się u dołu, a następnie prze-

prowadzamy jedną nitkę dalej, na któ-

rej jest zawieszona „bomba" z bibułki.

Z tych samych miejsc wyprowadzamy
4 nitki do góry, a z punktu ich połącze-
nia spuszczamy jedną krótką nitkę na

której zawieszamy „bombę" (słońce)
z żółtego papieru. Fig. 1 .

PIEPRZYKI.

Wyciąć z kartonu kwadrat o boku

10 cm. Wewnątrz tego kwadrata nary-
sować drugi kwadrat o boku 3 cm., tak

aby wierzchołki małego kwadrata zna-
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lazły się nawprost środków dużego, a bo-

ki naprzeciwko wierzchołków dużego.
Każdy wierzchołek małego kwadrata po-

łączyć z najbliższemi wierzchołkami du-

żego kwadrata, tak aby otrzymać gwiaz-
dę. Następnie cały kwadrat okleić glanso-
wanym pomarańczowym papierem i wy-

ciąć gwiazdę. Cztery wierzchołki gwiaz-
dy razem zeszyć i ozdobić koralikami.

Całość utworzy pieprzyk. Fig. 2.

DZBANUSZEK.

(Łowickie).*)

Z pustych jajek można zrobić dzba-

nuszek, dodając szyjkę, podstawkę
i uszko. Szyjka to czworobok na 4^/2
cm. długości, 3

1

/a szerokości. Na-

cięcia — mniej niż połowa szerokości

(rys. 3, a). Podstawka ma 7 cm. długości
na3

1

/2 szerokości. Nacięcia podstawki
sięgają więcej niż do polowy szeroko-

ści (rys. 3, b). Zanim skleimy szyjkę
i podstawkę, ozdabiamy ją, naklejając
na części nienacięte rozmaite paski pa-

pieru, nakładając jedne na drugie.

Gdy naklejania dobrze zaschną, skle-

jamy szyjkę i podstawkę według rys.

3, c i znów po wyschnięciu naklejamy
na jajko, zważając, żeby szyjka wypadła
po stronie grubszej jajka, a podstawka

po cieńszej (rys. 3, d). Ozdoby, które

naklejamy na dzbanuszek, lepiej jeżeli
będą przylepione pierwej, zanim osadzi-

my szyjkę i podstawkę. Uszko zrobić

z podwójnie sklejonego papieru złotego.
Możemy je też ozdobić paskiem koloro-

wym. Uszko przyklejać mocnym klejem.
Ozdoby na dzbanuszku: gałązka zie-

lona — kulki złote. Do dzbanuszków

można stosować niektóre ozdoby od ja-
jek, np. z serduszkiem i odwrotnie.

CHOINKA.

W lesie mnie ścięto,
Do miasta wzięto,
W domu postawiono,
Pięknie wystrojono.

I Kubuś i Włodek i Ania czekali

:z niecierpliwością „Gwiazdki".
—• Ach, kiedyż nadejdzie!... powta-

rzali.

*) M. Gerson - Dąbrowska. Choinka

polska. Wyd. M. Arcta.

Tymczasem mijał dzień jeden i dru-

gi, jeszcze parę dni... Nareszcie przyszła
Wigilja. Ale w domu jakoś cicho, nikt

o „Gwiazdce" nie wspomina.

Rodzice sądzili, że dzieci nie wie-

działy, jaki to dzień nadszedł, a dzieci

myślały, że to rodzice zapomnieli.
I cicho, cicho w dalszym ciągu, jak

codzień. Nic się nie zmieniło w domu.

Wreszcie zasiedli do wieczerzy. Roz-
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mawiają o wszystkiem, ale o choince

nikt ani słówka nie wspomina.
— Źle!—myślą sobie dzieci!—I ta-

tuś i mamusia zapomnieli!...
Nic nie mówią, ale smucą się w głę-

bi serca.

Chwila jeszcze: wstają od stołu....

Nagle drzwi się od drugiego pokoju
otwierają i pośrodku ukazuje się cho-

inka.

Stoi piękna... rzęsiście oświetlona...
— A!... krzyknęły radośnie dzieci.

Jaka śliczna!...

Oglądały, cieszyły się, bawiły i tań-

czyły wkoło drzewka.

Tak było przez kilka dni.

Ale wszystko musi się skończyć, więc
i choinkę trzeba było „rozebrać".

Każde dziecko dostało z niej trochę
łakoci. Schowały je sobie do torebki:

orzechy włoskie, laskowe, pierniki, cu-

kierki, marmoladki.
— Wiecie, co mi przyszło do gło-

wy — zawołał Włodzio — codziennie

urządzimy sobie bal: siądziemy przy
stole i zjemy po parę orzechów, po jed-
nej marmoladce i po jednym cukierku.

— Dobrze, doskonale — zgodziły
się jednogłośnie dzieci,—wystarczy nam

w ten sposób na długo.
Jednak Kubusiowi i Włodkowi dziw-

nie prędko wychodziły łakocie: zawsze

jakoś musieli zjeść więcej, niż sobie wy-

znaczyli; to orzech był zepsuty, to mar-

moladka za mała, trzeba było zjeść je-
szcze jedną; piernik się rozkruszył, więc
z drugiego cośniecoś skubnąć.

Ania tylko jedna oszczędzała przy-
smaki.

—• Aniu, dla kogo zostawiasz te o-

rzeszki? — zapytuje Kubuś.
— Nie powiem! To mój sekret...

— Dlaczego nie zjadłaś, Aniu,,

wszystkich pierników? — pyta Włodek.
— Nie powiem, to mój sekret...

Wkrótce chłopcom zabrakło łakoci,.

więc i przyjęcia się skończyły.
•—• Szkoda —• wzdychali chłopcy. —

No, Aniu, a jakiż to ten twój sekret?...
— Zobaczycie, niedługo zobaczycie!

To niespodzianka!
— Ech, łepiejbyś nam tę niespo-

dziankę dała do zjedzenia — zawołali

chłopcy.
Minęło kilka dni. Mróz był siarczy-

sty, śniegu wszędzie dużo, ale słońce

jasno przyświecało i łagodziło mroźne

powietrze.
Chłopcy siedzieli w swoim pokoju

czemś zajęci.
Wtem wbiega Ania i cichutko do*

nich mówi:
—• Chcecie zobaczyć mój sekret?....

Chodźcie za mną! Dajcie mi tylko sło-

wo, że nic nie będziecie mówili, ani

krzyczeli. Pójdziemy na palcach; sta-

niemy przed oknem i przez gałązki kwia-

tów będziemy się przypatrywali.
— Poco to wszystko? Dlaczego

przez kwiaty?
— Żeby nas z ulicy nikt nie widział.
— Aniu, czy ty z nas nie żartujesz

przypadkiem?
— Nie... naprawdę nie! sami się

przekonacie.
Poszli cichutko, stanęli, jak wskazała

siostra, przed oknem i już chcieli krzy-
knąć... „choinka dla ptaków"... Ale

siostra dała im ręką znak milczenia.

Za oknem rosła choinka. Ania poza-
wieszała na kolorowych niteczkach pier-
niki, marmoladki i rozłupane orzechy.

Ptaszki natychmiast je spostrzegły.
Modre sikorki, szczygiełki,. malut-
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kie strzyżyki i wróble gromadami zla-

tywały się do drzewka. Chciwie dzioba-

ły te przysmaki, a najchętniej orzechy...
Przytem ciągle się oglądały, czy ich kto

nie spłoszy.
Ślicznie wyglądała teraz choinka,

cała w złotych blaskach słońca, otoczona

radosnemi ptaszkami. Wielu z nich dzie-

ci zbliska nigdy w życiu nie widziały.

Szczególnie zachwycały je zwinne si-

korki, co jak różnobarwne kuleczki uwi-

jały się między gałązkami.
— Szkoda, żeśmy zjedli wszystkie

nasze orzechy — powiada Włodek do

Kubusia — moglibyśmy także urządzić
„Gwiazdkę" dla ptaszków. Ania to mą-
dra dziewczynka!... Wymyśliła sobie

dobry sekret! M. Weryho.

DOMINO

(gra towarzyska).

Każda wychowawczyni może przy-

gotować dla dziecka domino, będzie ono

nieco odmienne od tego, które używają
dorośli do gry. W tym celu wychowaw-
czyni wykrawa z grubego papieru lub

brystolu prostokąty albo kwadraty 8

centymetr. — 4. Można użyć także przy-

krywkę i denko z pudełek od papiero-
sów i ponalepiać kółka z papieru glan-

jedtio, dwa, trzy, cztery,
pięc.

Dzieci siadają w kółko i każde do-

staje jeden kartonik. Jedno z nich kła-

dzie na środku swój kwadracik, np. 2,

ten kto ma tę samą liczbę kładzie obok,
następne dziecko kładzie swój kwadra-

cik np. 1 i znowu dodają te, które ma-

jątęliczbęit.d.

GRA W DZWONEK
(gra towarzyska).

Rozstawia się krzesła jak bądź, by-
le ich było o jedno mniej, niż osób.

Wszyscy, trzymając się za ręce, tańczą
około osoby, stojącej w kole i trzyma-
jącej dzwonek.

Tańczący śpiewają:
Niema pana w domu,

Więc tańcują myszy,

Jak gospodarz wróci,
Dzwonek się usłysz}'.

Ten, kto trzyma dzwonek — dzwo-

ni i wtedy wszyscy biegną do krzeseł;
dla kogo zbraknie krzesła, ten musi stać

z dzwonkiem w środku następnego koła.
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Z CZAS
V V V V

„Casopis ucitelek skol matezskych".
Czasopismo nauczycielek przedszkoli,
wydawane w Pradze Czeskiej przez

związek nauczycielek tychże szkół, pod
redakcją Idy Jarnikowej — wychodzi
co miesiąc.

Pismo to, wyłącznie poświęcone za-

gadnieniom i sprawom wychowania
przedszkolnego w Czechach, bardzo do-

brze redagowane przez znaną pedago-
giczkę i autorkę licznych prac I. Jarni-
kową, daje w każdym numerze arty-
kuł z dziedziny wychowania dzieci, po-

gadanki, wzory zajęć, zabaw, oraz cały
szereg wiadomości, rozporządzeń urzę-

dowych.

W numerze kwietniowym znajduje-
my artykuł zajmujący dr. J. Uhora

„O konieczności prawnej organizacji
wychowania dzieci w wieku przedszkol-
nym".

W pracy swej podkreśla autor zna-

czenie wychowania małych dzieci od lat

4, wychowania umiejętnego, opartego na

dobrej znajomości dzieci i najnowszych
badań psychologicznych. Dlatego też u-

waża należycie postawione i prowadzone

przedszkola (matezske skoly) za in-

stytucje nader ważnego znaczenia kul-

turalnego i pedagogicznego.
One to spełniają, według niego, jed-

no z najdonioślejszych zadań pedago-
gicznych —• wychowanie małych dzieci,

odpowiedni ich rozwój, oparty z jednej
strony na walce z ich wrodzonemi złemi

skłonnościami, z drugiej na starannem

rozwijaniu dobrych instynktów wro-

dzonych. Również zaznacza doniosłość

OPISM.

systematycznego ustosunkowania ze-

wnętrznych wpływów na całokształt uro-

bienia charakteru dziecka. Przedszkola

przygotowują materjał do szkół po-

wszechnych i średnich. Wyrywają
wprost nieraz dzieci z nieodpowiednie-
go dla nich, a często nawet zgubnego
środowiska rodzinnego, dając im pod
każdym względem zdrowe warunki fi-

zycznego i duchowego rozwoju.
Wszystkie narody, wszystkie społe-

czeństwa zarówno europejskie jak: Ame-

ryka i Chiny •— zrozumiały i oceniły
doniosłość wczesnego i umiejętnego wy-
chowania dzieci w specjalnych instytu-
cjach wychowawczych, t. j . w przed-
szkolach.

Artykuł swój kończy Uhor zdaniem:

„Powszechne wychowanie przedszkolne
dzieci jest jednym z najważniejszych
warunków rozwoju kultury narodowej".

W tymże numerze znajdujemy pro-

jekt organizacji przedszkoli w Czechach,

napisany przez I. Jarnikową. Dalej są

podane różne głosy ankiety w sprawie
organizacji nazwy, reform przedszkoli
czeskich. Dowiadujemy się z niej, że

najpoważniejsi przedstawiciele pedago-
gów czeskich domagają się tworzenia

coraz większej ilości dobrych przedszkoli
(zakłada je państwo, samorządy, różne

stowarzyszenia), przypisując im niesły-
chanie ważne znaczenie w całokształcie

wychowania przyszłych pokoleń obywa-
teli czeskich.

Poważne również głosy wyrażają
zdanie, że nazwa („Matezske skoly")
powinna być nadal utrzymaną; że przed-
szkola winny podlegać ministerstwu
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oświaty, a nie z punktu widzenia socjal-
nego — jak niektórzy pragną — mini-

sterstwu opieki społecznej.
Wychowawczynie w przedszkolach

winny nosić tytuł nauczycielek, który

jednak mogą otrzymać jedynie po od-

powiedniem przygotowaniu pedagogicz-
nem, t. j . po skończeniu czteroletnich

specjalnych kursów.

podała Dr. J. Rudzka.

NOWOŚCI WYDAWNICZE.

„0 Śzv. Franciszku s Asyżu". Opo-
wiadania dla dzieci opracowała S. Bar-

bara Żulińska. Lwów. Bibljoteka reli-

gijna, r. 1926.
Mała ta książeczka zawiera 12 krót-

kich opowiadań z życia Św. Franciszka

wziętych. Zarówno treść, jak forma naj-
zupełniej są przystosowane do pojęć
dzieci małych, a śliczne ilustracje do-

pełniają bardzo cenne wydawnictwo.
M. W.

„Co i w jaki sposób opowiadać dzie-

ciom młodszym i starszym. Jul ja i Ma-

rja Jaworskie. Warszawa. Książnica-
Atlas, 1925 r.

Na treść książki złożyły się przykła-
dy z różnych autorów, które autorki

zaopatrzyły objaśnieniami. Wybór po-
wiastek —• szczególnie tych, które są

przeznaczone dla dzieci małych, nie jest
bardzo szczęśliwy, natomiast bardzo

cenne są wskazówki metodyczne, które

czynią książkę cennym nabytkiem dla

każdej wychowawczyni. M. W.

Marja Germerówna — Dr. Józef
Fritz. „Ćwiczenia cielesne". Lwów. Ja-
kubowski. Rozwój fizyczny dziecka —

gry, zabawy i ćwiczenia w przedszkolu.
Podręcznik dla ochroniarek. W czę-

ści I-ej autor porusza ogólne zagadnie-
nia z dziedziny rozwoju i higjeny dziec-

ka w wieku przedszkolnym.

W formie jasnej i popularnej poda-
ny jest materjał, którym mogą się po-

sługiwać matki, oraz wychowawczynie
w przedszkolach. Szerokie uwzględnie-
nie różnic w budowie anatomicznej
dziecka, w zależności od wieku, droga
normalnego rozwoju fizycznego oraz

podanie .najbardziej rozpowszechnio-
nych zniekształceń na tle krzywicy, lub

gruźlicy, których znajomość pozwoli
wychowawczyniom na roztoczenie bar-

dziej czujnej opieki nad poszczególnemi
dziećmi.

Pęd do ruchu i chęć oraz potrzeba
wyładowania energji jest właściwością
danego okresu wieku. Dlatego też celem

przedszkola powinno być nie nabywanie
wiedzy, lecz zdrowia, zapomocą ćwi-

czeń cielesnych i gier ruchowych. Myśl
tę autorka rozwija w części II-ej, po-

dając cały szereg gier, ćwiczeń, oraz

piosenek ujętych w formę metodycznie
opracowanych lekcyj.

Ten materjał, z którym już uprzed-
nio spotykaliśmy się w literaturze —

przeniesienie ćwiczeń gimnastyki
szwedzkiej na tło zabaw dziecięcych,
ujętych w formę planowych zabaw, ma-

jących na celu ćwiczenie poszczególnych
mięśni, zostały przez autorkę urozmai-

cone całym szeregiem odpowiednio do-

branych piosenek.
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Zawdzięczając swej żywej i pla-
stycznej oraz treściwej formie, książka
ta znajdzie szerokie zastosowanie

w przedszkolach.
Chociaż materjał jest podany w me-

todycznie opracowanych lekcjach, jed-
nak autorka zaznacza, że jest to jedynie
kierunek do indywidualnego wykorzy-
stania podanego materjału. Nie wątpię,
że myśl ta będzie dostatecznie zrozu-

mianą i odpowiednio wykorzystaną.
G.

Piotr Zygmunt Dąbrowski. „Nau-
ka o dziecku. Książnica - Atlas. Pod-

ręcznik do użytku seminarjów nauczy-
cielskich i nauczycieli szkół powszech-
nych.

Cel i przeznaczenie dartej książki
sam autor w dostatecznej mierze wy-

jaśnia w przedmowie. Spopularyzowa-
nie wiedzy o dziecku, a jednocześnie
syntetyczne ujęcie wyników badań,
wprowadza czytelnika w cały ogrom

pracy już dokonanej w dziedzinie psy-

chologji eksperymentalnej. Prowadze-

nie badań psychologicznych bez możno-

ści sprawdzania podług norm rozwojo-
wych może mieć wartość tylko dla ba-

dacza gromadzącego materjał naukowy.
Jeżeli zaś badanie jest podjęte w celach

praktycznych, musi iść ono drogą po-

równawczą.

Dlatego też część I-sza, w której
autor mówi o rozwoju fizycznym dziec-

ka, jest cenną, ponieważ daje bogaty
materjał w formie naj różnorodniej szych
wykresów norm dla dzieci polskich oraz

zagranicznych.

Następnie najtrudniejsza część ba-

dań psychologicznych — wykorzystanie
zdobytego materjału, sposoby prowadze-

nia obliczeń, oraz oznaczanie wyników
badań —- w percetyllach, metodą róż-

niczkową, lub ilorazową, są ujęte w wy-

jątkowo jasny i przystępny sposób.
Część II-ga, mówiąca o rozwoju psy-

chicznym dziecka, nie daje tak bogate-
go materjału o charakterze praktycz-
nym, jest ona wykazem szerokiego za-

kresu życia psychicznego dziecka—któ-

rego wykorzystanie, pobudzenie do czy-
nu powinno być oparte na głębokiej
znajomości dziecka i umiejętności wy-
czuwania przyczyn i powodów odchyleń
od norm rozwojowych, dla których tłu-

maczenie można znaleźć w psychologii
eksperymentalnej. Książka ta niewątpli-
wie zachęci do pracy eksperymentalnej.
Szkoda jednak, że autor, chcąc zacho-

wać charakter podręcznika, nie daje ma-

terjału, któryby ułatwił podjęcie pracy
w bardziej obszernym zakresie.

G.

Mar ja Weryho: ,,W ich świecie".

Książka zawiera powiastki głównie z ży-
cia zwierząt wzięte, treścią i formą za-

stosowane do dzieci młodszych, a które

również z pożytkiem mogą przeczytać
dzieci w wieku szkolnym.

Cena książeczki 2 zł. Księg. Arcta.

Warszawa.
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nej", kwartalnika poświęconego spra-
wom wychowania i nauczania anormal-

nych (organ Sekcji Szkolnictwa Spe-
cjalnego Związku P. N. S. P .).
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